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Numer 122. Lwów dnia 30. Maja 1871 — Wtorek. Rok III.

W ychodzi codziennie o godzinie jciej po połu­
dniu z w viatkiem  niedziel i dni świątecznych
Przedpłata wynosi: we LW O W IE rocznie 14 złr. -p ó łro czn ie  7 

z j r  — ć w i e ć r o c z n i e  3  złr. 5 0  ct. -  miesi jcznie 1 złr. 20 e t .

Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w P A Ń S T W I E  A U S T R Y A C K I E M ; r o ­
c z n i e  1 8  z ł r  — p ó ł r o c z n i e  9  z ł r . —  ćwierćrocznie 4  z ł r .  5 0  c t.
 m i e s i ę c z n i e  1 z ł r ,  5 0  c t .

W PRUSACH i RZESZV NIEM IECKIEJ : ewierćrooznie 4 tal.
10 srbgr —  we Francyi dwierdrocznie 1 ś fr -  w Rzymie
dwierdrocznie 20 fr.

N um er pojedynczy kosztu je  6 centów .
R edakcya przy ulicy Sykstuskiej N. 6 4 7 % .
A d m in istrac ja  w kamienicy kapitu lnej Nr. 24 m „Diligite homines, interfw iU

Ogłoszenia (inseraty) i prenumeratę miejscową i zamiejscową przyjmuje we Lwowie: Ajencya „ Q za su u

errores.u (S 

i B Uniiv  A

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od 
wiersza. —  Reklamacye nieopieczętowanś wolne ssj od opłat. 

Manuskryptu się nie zwracają. — W Krakowiii przyjmuje pre­
numeratę księgarnia Jaworskiego. Dla W. księatwa Poznań­
skiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewicza w Pozna­
niu. Dla Prus także księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu. 
W  Wiedniu Haasenstein & Yogler, Neumarkt Nr. 11. H am ­
burg, Frankfurt n. M. B erlin , L ipsk , Basel (Schw eiz) i 
W rocławiu: A . Oppelik, W ollzeile 2 2 ;  Rudolf Mosse, S ei- 
lerstatte 2. Berlin, Miiucken i Niirnberg: Sebastyan Kora- 
bek, Neubau 71. W Berlinie Zeidler & Comp., Leipzigergtr. 
37 .' W  Paryżu J . Mianowski (Commision & exportation 

^ Ug Julien rue des Ecoles 2 4 .)

. Piątkow skiego , plac katedralny 31 . tudzież księgarnia Sayferta i Czajkowskiego.

„Alaenter instate proposito vestro, infracto animo iniqnitati resistite et malnm in bono vincere conam ini, intendentes oculos in mercedem illis paratam , qni pro Cbristi nomine de er
(H us I X  do redaktorów „Unii* d. 28 . kwietnia 1870 . r.)

Lwów 30. m aja .

Rezultat głosowania nad adresem i przyjęcie 
takowego przez Izbę powitały wiedeńskie pisma 
wiernokonstytucyjne a za niemi tutejsza icli filia -— 
głośuem zadowoleniem. Chciałyby wmówić w świat 
iż gabinet hr. Hohenwarta poniósł klęskę, co naj­
mniej sedańską, i że teraz już koniecznie ustąpić 
powinien. My jesteśmy wcale innego zdania. Ga­
binet, który a priori miał większość Izby przeciw 
sobie, nie będzie sobie zapewne wiele robić z tego 
pośredniego wotum nieufności pochodzącego od lu­
dzi, których zła wiara nie ulega już najmniejszej 
wątpliwości. Utwierdza nas w tern przekonaniu ta 
okoliczność, że właśnie sam hr. Hohenwart spowo­
dował prawicę do brania udziału w rozprawach 
adresowych, chociaż miał niewątpliwą pewność, iż 
adres zostanie uchwalonym. Wszak prawica oświad­
czyła wyraźnie, że nie chce brać udziału w deba­
tach nad adresem, jej abstencya byłaby zdekom­
pletowała Izbę i uniemożliwiła t z wotum nieu­
fności

Zresztą z mowy lir. Hohenwarta, którą podaliś­
my w sobotnim numerze, łatwo poznać m ożna, iż 
lir. Hohenwart jest pewnym utrzymania się u steru 
Mając tę pewność mógł dozwolić centralistom, by 
wykrzyczeli się do woli, i uchwalili co im się po 
dobało. Niemoc centralistów i ich zdyskre­
dytowanie w oczach korony w żaden sposób ja ­
wniej okazaćby się nie mogła, jak właśnie uchwa­
leniem wotum nieufności dla gabinetu, który mimo 
to dalej rządy sprawować będzie.

Pisma centralistyczne przeczuwają snać tę ewen­
tualność, bo nie szczędzą dla gabinetu ni obelg 
ni inwektyw. Bezsilna to złość i jako taka budzi 
litość, jeśli nie obrzydzenie.

Szczegóły strasznych spustoszeń w Paryżu, znaj­
dą czytelnicy w osobnym artykule. Tu podajemy 
ustęp z Oirondy wychodzącej w Bordeaux, która 
bardzo trafnie katastrofę straszną przewidziała. 
Oto co pisze wersalski korespondent tego pisma 
pod dniem 21 maja (dzień wejścia wojsk wersal­
skich do Paryża.)

„Około 10.000 cudzoziemców, wyrzutków wszy­
stkich krajów i rzec można wszystkich sądownictw, 
kondotiery z konieczności, którzy tylko w całko­
witej wojnie z cywilizacyą istnienie swe przedłu­
żać mogą; prócz tego około 15.000 Francuzów 
będących zaciekłymi stronnikami najrozmaitszych 
spraw, weteranami wszystkich byłych i wyboro­
wym rdzeniem wszystkich przyszłych rcbelij, — 
takie żywioły tworzą właściwe wojska komuny 
W otwartein polu zgraja ta nie miałaby żadnego 
znaczenia; za wałami i barykadami stanowi ona 
potęgę olbrzymią. Dlatego to Paryż trzymał się 
tak długo, dlatego szturm będzie strasznie krwa­
wym a obrona wytrwałą Wrzekorai obrońcy Pa­
ryża są to ludzie straceni, wykolejone egzysteneye, 
które nie mają nic do stracenia, bo czeka ich nie­
chybna zguba. O n i są w stanie nie cofnąć się 
przed żadną katastrofą, a j e ż e l i  c a ł e  d z i e l ­
n e  m i a s t a  s t a n ą  s i ę  ł u p e m  p o ż a r u ,  
a l b o  w y s a d z o n e  z o s t a n ą  w p o w i e t r z e -  
D § d z i e t o  d z i e ł e m  t y c h  1 u d z i . “

Wiadomości z Rzymu
Dnia 13. maja ukończył Ojciec św. ośindzifmąty 

rok świątobliwego swego żywota. Rzym pomimo 
wielkiego p o s t ę p u jaki go od 20. wrześn. r z dręczy, 
nie mógł w dniu tym całkowicie obojętnym pozo­
stać. Stowarzyszenie św. Piotra, które się składa 
z rzymskiej katolickiej młodzieży, urządziło wieczo­
rem dnia tego w kościele św. Ignacego «delkie 
i uroczyste nabożeństwo na podziękowanie Bogu 
za udzielenie Ojęu św. wpośród klęsk tylu i stra­
pień, w tak późnym wieku czerstwości sił i
zdrowia

Obecnie Rzym miał zaszczyt przyjmować w mu- 
rach swoich p Visconti-Venostę, który przybył u- 
myślnie, aby przyspieszyć przeniesienie stolicy i 
zwiedzie lokalnośći przeznaczone dla jego mhii- 
steryum. Ma en być bardzo ostudzonym w swoim 
zapale w skutek obojętności, jaką mu okazali Rzy­
mianie.

nioueby były narzekaniami na tych, którzy krępują 
sumienia

Propaganda rewolucyjna przynosi już niestety 
owoce. Coraz częstsze wypadki morderstw, ojco- 
bójstw i najstraszniejszych zbrodni Na ulicy sły­
szeć można jak małe dzieci bluźnią najświętszym 
rzeczom a nieraz za przykładem starszych sztyle­
tem częstują przeciwników swoich.

Nie dawno strzelcy powracający z wycieczki w 
okolice Rzymu zabawiali się strzelaniem do fre­
sków zdobiących fasadę klasztoru św Agnieszki 
extra mnros; jedna kula uderzyła w twarz obrazu 
św. Piotra, druga w postać najśw. Panny...

Portugalska infantka przesłała Ojcu św bogatą 
zasłonę jej własnemi rękami haftowaną. Zasłona 
ta jest ze złota i purpury i wysadzana drogiemi 
kamieniami; przeznaczoną jest do okrywania cym- 
boryum.

Z Paryża.

także na zachciankach a |la \commune. Przypo­
mnijmy sobie tylko ową burzę wznieconą niedawno 
w sejmie i dziennikach przeciw siostrom miłosier­
dzia, i logiczne (przyznać to trzeba) domaganie 
się Dziennika lwowskiego, by szynki przez całą 
noc mogły być otwarte!

( P i e r w s z e  c h w i l e  p o ż a r u  P a r y ż a )  opi­
suje naoczny świadek, korespondent londyńskiego 
Ttmesa, w sposób następujący:

„ D n i a  24. m a j a 6 g o d z i n a  w i e c z ó r .  Wła-

Zbrodnie i ohydne czyny pasującego się ze śmier 
cią rokoszu, przejmują cały świat cywilizowany 
najwyższą zgrozą i oburzeniem. Nieszczęście jakie 
nawiedziło Paryż mimowoli przypomina zburzenie 
Jerozolimy, której upadek Zbawiciel ze łzawem 0 - 
riem przepowiadał uczniom swoim. Szatańska to 
iście zgraja, co rozpoczęła bunt morderstwem, co 
doszedłszy do kulminacyjnego punktu władzy po 
pełniała jedno świętokradztwo po drugiem, a te ­
raz wściekła zemstą i niemocą zagrzebać się chce 
nikczemnie w gruzach nieszczęśliwego Paryża 

Trzymając się zasady, iż z czynów należy są­
dzić ludzi, od samego początku rokoszu paryskie­
go piętnowaliśmy ludzi komuny jako łotrów i zdraj­
ców ojczyzny Liberalne pisma polskie mż wstyd 
doprawdy wyznać to głośno) innego były zdania 
Więcej w ogóle sprzyjały komunie, niż zgroma­
dzeniu narodowemu, które nazywały wstecznem, 
zacofanem, niepostępowem. Więc postępową była 
komuna! Tak jest — ona rep rezen tow ała n a jsk ra j­
niejszy liberalizm, i doprowadziła go a d  absur­
dum. Lecz pisma liberalne broniąc komuny były 
konsekwentne, bo — k o mu n a  b y ł a  r o d z o n e m  
d z i e c i ę c i e m  l i b e r a l i z m u  nowoczesnego, na

L o n d y n  26. maja. Times donosi: Zbiory Lou- 
Wru uratowano z wyjątkiem biblioteki. Biblioteka 
narodowa i bank Francyi również ocalone. Tuile- 
rye spaliły się od kraty aż do pawilonu Flory,
Palais Royal ze szczętem.

W e r s a l  26. maja (Zgromadzenie narodowe.)
Lefló uwiadamia, że operacye wojska odbywają się 
regularnie, że straty jego mniejsze niż się oba­
wiano Na powstańców uderzą z placu Bastylii. \  i- 
noy stara się zająć rogatkę du Trone. Koszary

księcia Eu°en“  M e ^ S S a n f^ B e lle ^ il le 6'Woj-1śnitTbyłein świadkiem najsmutniejszego widowiska,
e s t  n a d z i e j a  ż e  jakie dzieje świata kiedykolwiek miały do zapisa-

,Kokoszanie. p,° " lL v gif nr ™ S T bt  p,.wna lir/be zakładników rozstrze I gmachy: ministerstwa wojny 1 marynarki, Izb)powstańców Pewną zak ł^m ko ro obracbunkowej j urzędu depozytowego. Wszystkie

werpii i Brukseli p rz jły ly  do Paryia N.e d o m e - h ™  "|irawlt w grL c h .  Architekto-'
siono o nowjc pożarach. piękności niszczą płomienie i dym pożaru,

S o i s s y  26 maja w południe. Jules Favre do- . fe. / * ie widziano od czasu pożaru Moskwy, 
nosi, że a r c y b i s k u p  D a r b o y  uwolniony,a for- V * & wśród tu dzial łoskotu k a r.
ty Ivry 1 Bicetre zajęte przez wojska rządowe. taczownic; pękania granatów i nieustannego huku 

B e r n  26. maja. Poseł szwajcarski w Paryżu strzał5 w karabinowych, 
donosi: Dzis zaatakowano Belleville 1 Chauraont. Najbujniejsza fantazya trudno by mogła sobie 
Zeszłej nocy zgorzały składy wina w Bercy na J J  dJzień pi§knjejszy od dzisiejszego, niebo
quai Bernard  1 zakład wyrobu gobeliny. Przy /  j  . ^  b} kit . da przepySzna.
barriere d Italie poddało się 6000 rokoszan, oprocz ^  naJwetJjaśniało nad Paryżem dawno niewi- 
tego wzięto 18.000 jencow. Hotel poselstwa szwaj- drf blaskiem, najlżejszy wietrzyk nie marszczył 
carskiego nieuszkodzony. gładkiej powierzchni wód Sekwany.

Daihf Telegraph opowiada następujący zgrozą! Dwe wielkie gmachy, których szerzący się coraz 
przejmujący fakt z czasów komuny: „W dzień bardziej pożar me dosięgną! jeszcze, w ę p
Wniebowstąpienia wielka liczba kobiet ze wszyst- dopodobnie po raz ostatnią Pożar lozszerza i ę z  
kich stanów ubranych w grubą żałobę zgrom adzi- gwałtownością, przeciw której me pomogą ludzkie 
ła sie przed kościołem Wniebowstąpienia, i  ż ą d a ł a  usiłowania. Na szesciu punktach, z obudwu s ron 
bv ich wpuszczono do kościoła. Gwardziści odmó- « ek i słupy dymu 1 płomieni wznoszą się w gorę 
t i i i  t h  M an iu , i »  skutek tego powstała
ka kłótnia, wśród tego wiele dam oddaliło się, 1 światło słoneczne.
uklękło obok kraty otaczającej kościół od strony Piszę do was te wyrazy z Trocadero. Przedemną
rue de Victoires. Zaledwie gwardziści to spostrze-1 niedaleko hotel Inwalidów ze złotą kopułą, której 
gli wybrali dwunastu najbrudniejszych gamenów, blask silniejszy niż kiedykolwiek. _ Obszerne espla- 
jakich wśród tłumu znaleźć mogli, i kazali im u- nada szkoły vvojskowej, cała prawie pokryta zbroj-
ukigknąć przed główną bramą kościoła. Jeden zlnymi, działami i końmi.
gwardzistów, nadzwyczaj dzikiej postaci, wszedł doi Bomby rzucane ze stanowisk jen. Cissey w Mont-
kościoła, a po kilku sekundach wyszedłszy, naka- rouge padają co chwila obok kopuły Inwalidów,
zał klęczącym zamknąć oczy, mówiąc: „zobaczycie, Budynek ten, również piękny szpital Yal de-Grace 
co wam Notre-Dame podaruie “ Okropny krzykUnkzrwnnp znstana. nrzez bomby, predzej nim je

nia Liberalizm od wieku juz «^x^J3 0 o gamenW, z których każdy trzymał w ręki
ło  z n i s z c z e n i a ,  w obec 8 nirvskip K o-!^osyt§ na sprzedaż. iÓficerowie i szeregowcy 13( 
becne socyalistyczne moidy p > g p y batalionu byli obecn przy tej scenie, i śmiali się
muniści podpalają pojedyncze kościoły, libeial głośno “

Intrygi antikatolickie przybierają coiaz szersze 
rozmiary; zdawałoby się, że duch ciemności prze­
czuwa, iż jego pobyt w Wiecznem mieście nie dłu 
8i i całą swoją złość wywieia. Na wszystkich u li­
cach spotkać się można z wozami wyładowanemi 
Protestanckiemi i bezbożnemi dziełami, które roz­
dają wszystkim, kto tylko przechodzi; zwłaszcza 
obdarzają niemi młodzież, a nawet l duchowni nie 
Sa S  0d tych nieproszonych ofiar 1 zaledwie
ża sie z d n l 1C\ zdoła« -  Rewolucyjne kazania m ne
dzięki nienieX każdym i są licznie uczęszczane
z zimna krwfa shipb°^davvanym tym. którzy mogą z zimną krwią głuchac potwarzy na Ojca św., kuryę
rzymską 1 katolickie duchowieństwo. Gdyby po­
dobne propagandy używano na korzyść prawdy, 
rząd florencki używałby wszelkich środków, ab) 

przeszkodzie, a 1 ewolucyjne dzienniki przepeł

U l U i u o c i  L '  J ----------- “ . 1

od stu lat dąży notorycznie do z b u r z e n i a  k o ­
ś c i o ł a  B o ż e g o .  Ręka złoczyńcy, lctory palne 
materyały podkłada pod gmach kościelny, mnuj  
jest niebezpieczną i karygodną, niż owa ciągła 
antikościelna agitacya w parlamentach w prasie, w 
gabinetach rządowych, która usiłuje zniszczyć do 
szczętu wszelki ślad wiary i religii Socyaliści pa­
ryscy spalili wiele pysznych monumentalnych gma­
chów Paryża — wraz z znajdująeemi się w nich 
arcydziełami sztuki — liberalizm zaś od dawna 
uż zrobił z muzy sztuki sprzedajną nierządnicę 

zwierzęcych chuci.
A teraz panowie liberali posłuchajcie, co wy­

prawiają komuniści w Paryżu, czyny ich bowiem 
to plon siejby waszej, to konieczne następstwo 
zasad waszych.

Przytaczamy telegramy, jakie doszły nas od so­
boty. . .

B r u k  s e l l a  27. maja. Independence donosi, ze 
domy, do których powstańcy się zbliżyli, palą się 
Powstańcy leją naftę przez otwory do piwnic . 
potem wrzucają zapalone zapałki. Kobiety poma­
gają im. Wydano rozkaz zatykania okien piwni­
cznych

Strona L u w r u  od rue Rivoli spalona ze szczę­
tem; inne części, w których znajdują się zbioi), 
zostały ocalone

W e r s a l  26. m a j a  w p o ł u d n i e .  Powstańcy 
opuściwszy fort I v r y  w y s a d z i l i  go w p o wi e  
t> r z c

W e r s a l  26 maj a .  Armia jen. Yinoy wzięła 
plac Bastylii broniony jakiś czas uporczywie przez 
10 000 powstańców. Zajęliśmy w części .Buttes 
Chaumont, i posuwamy się obecnie przeciw uei 
leville, zkąd baterye powstańców nieustannie rzu­
cają bomby petroleowe na cały Paryż.

S o i s s y  26. m a j a  w p o ł u d n i e .  Donoszą0 
nowych pożarach w Paryżu Miasto L o n d y n  °“ 
f i a r o w a ł o  do  d y s p o z y c y i  r z ą d u  f r a n c u ­
s k i e g o  s wó j  k o r p u s  " p o mp i e r ó w,  k t ó r y  
n a j k r ó t s z ą  d r o g ą  j u t r o  z r a n a  p r z y b ę d z i e  
do P a r y ż a

St.  De n i s  27. ma j a  Przeszłej nocy widziano 
ogromne pożary w Paryżu Liczne straże ogniowe 
przybyły do Paryża z Antwerpii i Brukseli. Obe 
cnie ogień przygasa, gdyż wiatr ustał.

Le Francais pisze: Przed kilkoma dniami dele­
gowany komuny w assystencyi uzbrojonych gwar­
dzistów narodowych wypędził Siostry miłosierdzia
z azylu na przedmieściu św. Antoniego w Paryżu  .... „ „
Siostry te wychowywały ubogie dziewczęta-sieroty,:cbu Niektóre z piąter niższych palą się jeszcze, 
nad któremi dozór powierzała im dobroczynność* d ż widad ogje]y , dym wychodzący z otworów,

  ..nln i l i  '7Virrtflnifł. T r o s k l iw o ś c i  ic h  A

bomby, prędzej nim je

.ymem, przez 
wieże kościoła 

mogły światłem 
sąsiedztwie

Na wpół spalone kartki z książek latają w oko­
ło n a s , i przeważa zdanie, że Sorbona i jej bi­
blioteka stoją w płomieniach.

Pomiędzy Sorboną i Sekwaną widać prócz tego 
jeszcze jakich dwanaście pożarów. Nikt nie wątpi, 
że pałac sprawiedliwości spotka los Tuileryów i 
Luwru.

Zamek tuileryjski znikł już zupełnie. P a v i l l o u  
d’ h o r l o g e  zapadł się, jakoteż dach całego gma-

*~*-vv-» C l i l i  u u ł u i      •> . . j n i u a  w  ^ .

prywatna Oto cała ich zbrodnia Troskliwości ich ktd're dziś z rana były jeszcze oknami, 
zawdzięczało 250 ubogich młodych dziewcząt nau­
kę i wychowanie, w azylu tym były oraz zabez­
pieczone od niebezpieczeństw które w każdem wiel- 
kiem mieście grożą ubogim dziewczętom Podczas

Louvre jeszcze nie całkiem spłonął, może ogień 
nie dosięgnie wszystkich jego części.

O ile ztąd osądzić można, stoi w płomieniach

obrony narodowej jeszcze 200 sierót, umieszczo- 
nych dawniej w pewnym zakładzie gminnym Po­
dobało się więc komunie wypędzić owe 250 dziew­
cząt wraz z ich nauczycielkam i p ełn em i poświę­
cenia Wykonanie tego planu było równie brutal­
ne jak niespodziane. Siłą zmuszono siostry do u- 
stąpienia, nie pozwolono im nawet, by zabrały to, 
co do nich należało. Pomimo protestacyj niewiast 
owego kwartału, i płaczu pozostawionej w zakła­
dzie reszty sierót, musiały siostry wraz z 250 
dziewczętami wśród ulewnego deszczu iść do pier­
wszego niemieckiego posterunku we wsi St Maur. 
Tam ulitował się nad temi biednemi istotami pe­
wien oficer bawarski, i udzielił im tymczasowo 
schronienia. Pozostałe sieroty oddano pod dozór 
kobiet wziętych z domu poprawy St. Lazare. Ko­
biety te  ubrano w strój diakoniss z czerwoną szar­
fą, tak , że można w owym kwartale było uwa­
żać je za siostry innego jakiego zakonu. Lecz 
na drugi dzień zaraz mieszkańcy przedmieścia zo­
stali przerażeni obrzydliwym widokiem. Te z do­
mu poprawy i z pod nadzoru policyjnego uwol­
nione nikczemne kobiety, obdarci gwardziści i nie­
stety! także kilka nieszczęśliwych sierót, wszystko 
to leżało w stanie zupełnego opilstwa na mura­
wie, w podwórzu i na korytarzach sprofanowanego 
azylu! Takie obrzydliwe sceny nie potrzebują ża­
dnego komentarza.11

O to , do czego prowadzą postępowe tęndenc7e 
antiklasztorne, które komuna paryska miała me 
stety siłę w czyn wprowadzić 1 Nasze liberalne 
dziennikarstwo zazdrościło zapewne tych sukce­
sów paryskim liberałom Wszak u nas me biakło

lais Royal g o re ! ' — i przekonujemy się , że tak 
jest rzeczywiście. Nie możemy dostrzedz kościoła 
Notre Dame i Hótel Dieu, zdaje się, że jedno i 
drugie jest już kupą gruzów. (Na szczęścje myli 
się korespondent; przyp. Red. Unii). Co chwila 
słychać eksplozye. Kamienie, kawał}' drzewa i że­
laza przelatują przez powietrze, i padają na ziemię 
z ogromnym hukiem Nawet zielone drzewa
palą się. ‘

Gmach nowej opery dotąd nienaiuszony, lecz 
dym okrąża go w około, i cudem nazwacby trzeba, 
gdyby ocalał. i Nowa o p e r a  ocalała, pizyp. Red. 
Unii). Rozróżniamy wyraźnie Pałac sprawiedli­
wości, la Sainte Chapelle, prefekturę policyi, 
Hotel ’de Yille, wszystko to stoi w płomieniach, 
a nie ma najmniejszego prawdopodobieństwa by 
cośkolwiek mogło być ocalonem. Teraz godzina 
6. wieczór, można przyjąć na pewne, że żaden 

wielkich pomnikowych gmachów Paryża nie 
ocaleje."

Korespondencye „TJnii.“
W iedeń, 27. maja.

(D.) Po ściślejszera sprawdzeniu wczorajszego 
głosowania, winienem sprostować pomyłkę w mo­
im telegramie zaszłą; za adresem bowiem by o 
dziewięćdziesiąt i trzy, przeciwko memu sześć­
dziesiąt i sześć głosów; lecz z tego, że większosc 
pokazała się nieco znaczniejsza, nie wynika by­
najmniej, aby zwycięztwo lewicy było świetniejsze, 
ani żeby sprawa przez nią podjęta była lepsza.



Czytelnicy Unii zechcą sobie może przy pomnąc, 
że odkąd powstał projekt adresu , donosiłem, że 
wyszedł od skrajnej lewicy, ale że między człon­
kami środkowej, nie mógł znaleźć żadnych zwo­
lenników; następnie kiedy podkomitet z pięciu, 
po długich wahaniach, nareszcie się ukonstytuował 
i p. Herbsta wybrał na swojego sprawozdawcę, 
powiedziałem że projekt do adresu będzie zreda­
gowany w taki sposób aby nikt należący do ja- 
kichbądź odcieni wiernokonstytucyjnego stron­
nictwa nie był nim odstraszouy i aby przez to 
samo przyjęcie było ułatwione. Tak się też stało, 
poprawki pp. Rechbauera, Sturina i innych od­
rzucono , pierwotny tekst redakcyi utrzymano i 
dzięki tej skromności, zdołano w ostatniej chwili 
na zebraniu w hotelu Manscha odbytem, otrzymać 
od Grafenbank przyrzeczenie poparcia. Zapewniw­
szy się z tej- strony, lecz znając chwiejność tej 
frakcyi, zależeć musiało lewicy na prędkiem dzia­
łaniu , więc wepchnęła co rychło kwestyę adresu 
na porządek dzienny, i w obawie aby się kto nie 
namyślił, postanowiła nie dopuścić odwłoki; aby 
zaś nikogo ze swoich świeżych sprzymierzeńców 
nie zrazić, wolała udawać umiarkowanie i dla 
tego przystała na opóźnienie dyskusyi o 24 go­
dzin i nie robiła żadnych trudności w zezwoleniu 
na pobór podatków.

Kiedy przyszło do rozpraw, zaraz na wstępie p 
Czerkawski przypomniał jak samowolnie i bezpra 
wnie lewica postąpiła w obecnej sprawie, a prze­
chodząc do samego adresu, słusznie go nazwał 
wyrazem opinii frakcji, ale nie zdań i życzeń lu­
dności; zarzucił lewicy, że obstawaniem za niena­
ruszalnością ustawy, będącej zboczeniem od dy­
plomu październikowego, uniemożebnia przyjście 
do skutku ogólnej zgody, który to upragniony cel, 
tylko na podstawie tego dyplomu osiągniętym być 
musi; wskazał, że z tego powodu w Czechach, 
które nigdy nie uznały konstytucyi grudniowej, 
niechęć się wzmogła, kiedy Galicja, która stanęła 
na gruncie ustawy, nadaremnie czeka na zaspoko­
jenie swoich życzeń; teraz, gdy stoją u steru rzą­
du mężowie, którzy chcą dójść do porozumienia 
z Czechami i z Galicyą, lewica powstaje przeciwko 
ministrom i śmie pomawiać ich o nieudolność, kie 
dy ten zarzut stosuje się do gabinetów z jej łona 
wyszłych, na których cięży przecież cała odpowie

Prezydyum Izby, przez większość-th tego upo­
ważnione, wręczy adres N. Panu, zapewne w przy­
szły tydzień, lecz nie na osobnej, ale, jak słysza­
łem na zwykłej audyencyi

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie. Czas podaje korespondencyę 
W o ł y n i a  z 18go m aja, z której przytaczamy 

ustęp następujący:
Szerzenie prawosławia w ziemiach polskich u- 

organizowane jest jakby jaka krucyata, która o- 
ręźem moskiewskiego barbarzyństwa, bądź co bądź 
stara się swoje przeprowadzić. Do tego zastępu 
wojowników za carską wiarę należy nie tylko mo­
skiewskie duchowieństwo. Należy do niego głó 
wnie policya, jako władza wykonaweza dobroczyn­
nych (!) zamiarów moskiewskiego rządu, należy do 
niego każdy moskiewski czynownik, każdy Moskal 
co stanął nogą na ziemi polskiej. Siła więc bru 
talna wpływa na zmianę, nie powiemy przekonań, 
lecz form religijnych. I  jakże nie ma się udawać 
takie apostolstwo opowiadające knutem carską, 
wiarę bezbronnym i rozzbrojonym.

Wspominaliśmy nie raz o zmuszaniu do aposta- 
zyi ludzi, których praca biórowa była jedynym 
sposobem utrzymania życia licznej nie raz rodzi­
ny; mówiliśmy o ludzie wiejskim spędzanym do 
cerkwi, i otoczonym zbrojnem żołdactwem rozwa- 
żającem zęby bagnetami dla przyjęcia moskiew­
skiej komunii tym, co się niczem niedali skłonić 
do odstąpienia od katolicyzmu Stare to rzeczy, 
przekazane Moskwie mikołajowskiin testamentem 

przykładem. Nigdy nie mogliśmy przemilczać 
szczególnych epizodów tego sławnego i bezprzy­
kładnego w dziejach świata moskiewskiego apo 
stolstwa. Bóg widzi, że nieprzesadzaliśmy smutnych 
obrazów naszego męczeństwa, które nietylko nie 
ustaje, lecz się zamieniło w stan normalny w zie­
miach polskich dla wyniszczenia żywiołu pol­
skiego.

Źe w przymuszonych nawet do odszczepieństwa 
duch religijny nie tylko nie wygasa, lecz właśnie 
prześladowaniem żywi się i utrzymuje, mamy do-

wieluwód niezbity w tern, że lud polski choć w 
, . . .  już dziś miejscach prawosławny, któremu popi za-

dzialnośc za nasze wewnętrzne zawikłania; lewica(braniają uczęszczać do kościołów, tłumnie się do 
nazywa się wiernokonstytucyjną, a żąda wyborów 'nich ciśnie) a by w nich zaczerpnąć ducha i posły. 
bezpośrednich, które są wręcz przeciwne duchowi!s z e 5 sj owa prawdziwej wiary, kiedy w prawosła 
i literze ustawy, a kiedy od nich miała zależeć ' w n e j  cerkwi widzi tylko same zimne formy, a w o- 
ngoda z Galicyą, w adresie nie ma wzmianki o :brzg(iach same tylko carochwalstwo. W dnie zaś 
ustępstwach dla tego kraju, i tylko jest położony !świąt uroczystych i podczas odpustów zalega 
nacisk na reformę wyborczą. Widząc w tein zbyt|ścioły katolickie cisnąc się do udziału św. Sakra- 
jasny dowód złej wiary, mówca stawia wniosek aby jmentu spowiedzi, kiedy inne a osobliwie chrzest 
Izba przeszła nad adresem do porządku dzień->musi prZyjmować z rąk popa, którym się brzydzi 
ne§°- jdo tego stopnia, iż wstrętu zataić nie umie.“

Jeśli p. Czerkawski w mowie swojej znakomicie! Bolesne takie wiadomości, ale stokroć większą 
skrytykował politykę i postępowanie lewicy, to b a -!boleść sprawia pomoc dawana jawnie przez tutej- 
ron Giovanelli wręcz jej powiedział że za n iąn ik tjsze  pisma liberalne moskiewskim antikatolickim 
nie stoi, że ona nie reprezentuje żadnego stron-’działaniom Barbarzyństwo moskiewskie przejmu 
nictwa, że jest fakcyą w samej sobie, i słusznie !je zgrozą, poparcie jakie mu udzielają nasze libe 
nazwał adres prośbą niestemplowaną o teki m ini-!rały, budzi wstręt — najwyższy 
stery alne

Najzaciętszy wróg dzisiejszego gabinetu przy­
znać, jak sądzę, musi, że hr. Hohenwart z niepo­
spolitym talentem i nadzw'yezajnie trafnie odparł 
czynione jemu i jego kolegom w adresie zarzuty. 
Każdy pamięta z jaką nieprzyjaźnią gabinet przez 
większość Izby przyjęty został, a skoro dziś jeden 
z mówców z iewicy otwarcie powiedział że adres 
powinien był być podany w pierwszej chwili na­
stania gabinetu, widać wyraźnie że motywa dla 
których projekt do adresu podjętym został, są nie 
przedmiotowej, ale osobistej natury Jeżeli mini- 
steryum nie zdołało jeszcze doprowadzić do skutku 
dzieła powszechnej ugody, nie można go za to ob­
winiać, gdy się pomni że wszystkie poprzednie rzą­
dy jakby naumyślnie podżegały niezgodę; gdyby 
więc gabinet był poszedł w ich ślady, byłby nie­
zawodnie sytuacyę pogorszył, zamiast ją poprawić; 
w' każdym razie za niego nikt nie opuścił Izby, 
która przecież dawniej już raz nie miała prawem 
przepisanej liczby członków

Czy mało dano gabiuetowi powodów do rozwią­
zania Rady państwa, a przez to samo sposobność 
do rządzenia albo wprost z sejmami krajowemi, 
albo absolutnie ? Czy można więc nie uznać że u- 
niknął tej ostateczności, i że bez naruszenia usta­
wy wzbudzi w Czechach zaufanie i przyjaźniejsze 
dla rządu usposobienie ? Lewica zarzuca rządowi 
brak obmyślonego planu, kiedy przecież postawio 
ne przezeń wnioski dowodzą co innego, — a jakiż 
program znajduje się nakreślony w adresie 1 Kiedy 
w jednem miejscu adres uważa że konstytucya 
może być zmienioną, i powiada że ustępstwa mo­
gą być robione, pod warunkiem aby nie uwłaczały 
jedności Państwa, -  w innem miejscu zastrzega 
się wyraźnie przeciw wszelkim koncesyom. Nie 
jest że to niekonsekwencyą i sprzecznością?

Sam sprawozdawca, p. Herbst, gdy był u wła­
dzy, oświadczył się przeciwko wyborom bezpośre 
dnim; dziś adres o nich wspomina, lecz w sposób 
tak niejasny, że widać iż ci, którzy projektują 
zmianę wyborczą, nie "wiedzą jak się mają do te­
go wziąść A czy zdali sobie sprawę z tego jak­
by wyglądał Reichsrat z wyborów bezpośrednich 
wyszły, i czyby zasiadała w nim taka sama wię­
kszość jak dzisiejsza? Kto wie czyby nie wy pa 
dło zupełnie przeciwnie! Co się tyczy pokoju we­
wnętrznego, pragniemy go wszyscy; ta  tylko różni­
ca zachodzi, że adres chce go utrzymać siłą, rząd 
zaś pragnie do niego dojść na drodze ugody, na 
drodze porozumienia z pojedyńczemi krajami, 
tę drogę, dodał mówca, gabinet Najjaśniejszemu 
Panu doradzać będzie sobie miał za obowiązek.

Proszę mi wybaczyć, że tylko o tych trzech 
mowach wspominam zdaniem mojem i wielu osób 
z któremi mówiłem, stanowią one tło dyskusyi 
nad adresem i dają jego prawdziwą doniosłość. 
Mowy członków lewicy, nie wyjmując sprawozdaw­
cy, odznaczały s ię , jak zwykle sofizraatami i wy- 
krętarstw em , a jej postępowanie samowolnością, 
i to od początku do końca. Jakże inaczej nazwać 
żądanie i zawetowanie zamknięcia dyskusyi, kiedy 
jeszcze siedmiu mówców z prawicy było zapisa­
nych ?

Niem cy. (N a p o s i e d z e n i u  p a r l a m e n t u  
n i e m i e c k i e g o )  dnia 25. b. m. przyszły pod 
obrady w trzeciem i ostatniem czytaniu wnioski 
rządowe i poprawki do ustawy o wcieleniu Alza- 
cyi i Lotaryngii. W ogólnych rozprawach zabrał 
głos deputowany T a c z a n o w  s k i , aby wykazać 
stanowisko Polaków w tej kwestyi i wyłożyć po­
wody, dla których Polacy wstrzymają się od gło­
sowania. Nie mogą oni w żaden sposób głosować 
za aneksyą, w której ziemie wcielone zostały je ­
dynie „jako cena zdobyczy." Między narodami cy- 
wilizowanemi tylko taka aneksya jest dozwoloną, 
która szanuje prawo rozrządzania samym sobą.

Znany socyalista B c b e l  oświadcza się przeciw 
wcieleniu i wyraża swe sympatye dla komuny 
paryskiej.

Ks. B i s m a r k  nie odpowiada na mowę Bebla, 
uważając odpowiedź za zbyteczną, zapewnia je ­
dynie w obronie ministrów francuskich, z którymi 
zawierał pokój, iż żadne tajemne artykuły poko­
jowe nie istnieją; t e , jakie zaw arto, ogłoszone 
zostały publicznie. Bismark wyraża swoje zadowo­
lenie z tego, że Sejm sprzeciwił się, aby już te­
raz decydować stanowczo o losie Alzacyi i Lo­
taryngii bez spółudziału ludności. Najprzód na­
leży dać Alzatczykom prawo obywatelstwa nie 
mieckiego i zaprowadzić wolny handel z Niem­
cami. Co do tego, czy Alzacya i Lotaryngia mają 
być przyłączone do którego z państw związkowych, 
czy też tworzyć mają osobną prowincyę, oświad­
cza się ks. Bismark za drugiem, gdyż najprzód 
Alzatczycy łatwiej się zespolą z Niemcami, niż 
Prusakami, a powtóre, nie należy bez potrzeby 
tworzyć kwestyj dynastycznych. Im więcej Alzat­
czycy czuć się będą Alzatczykami, tem rychlgj 
pozbędą się cechy francuskiej, a kiedy czuć się 
będą zupełnie Alzatczykami, wtedy zaczną się 
także czuć Niemcami. Nazwę Prus znienawidzili 
oni w skutek sztucznych machinacyj rządów fran­
cuskich.

Obejmując tekę ministra spraw zagranicznych, 
postawiłem sobie był za zadanie: przywrócenie 
państwa niemieckiego w jakiejkolwiek postaci. 
Zadanie to dokonane zostało w krótszym czasie, 
niż się spodziewano Spełniłem przeto moje zo­
bowiązania polityczne, jakie przyjąłem na siebie 
względem ojczyzny, a jeźli teraz pomimo ubywają 
cego mi zdrowia i sił nie lękam się tak ciężkiej 
pracy, to powoduje mną jedynie uczucie pewnej 
odpowiedzialności za los mieszkańców tych pro 
wincyj, w skutek udziału, jaki wziąłem w oder­
waniu ich od Francyi Czuję się powołanym być 
ich rzecznikiem w " nowym ustroju państwowym, 
do którego przystępują. Ale do tego potrzebuję 
zaufania mieszkańców tych prowincyj i zaufania 
sejmu. Zaufania tego nie widzę w dwóch przez 
sejm przyjętych przepisach, a najprzód w skró­
ceniu okresu dyktatury. W półtora roku dużo 
można złego zrobić, ale nie wiele dobrego Dru­
gim punktem, w którym kanclerz widzi wotum 
nieufności dla siebie, jest poprawka Laskera, we­
dług której cesarz przy ustaw ach, które obciążyć 
mają Alzacyę i Lotaryngię pożyczkami i poręcze­
niami, ma być zawisły od uchwały sejmu. Mówca

podnost dalej;- że podczas układów pokojowych 
osiągnięto dla Alzacyi i Lotaryngii punkt bardzo 
ważny, t. j. że zostaną wolne od długów. Dla 
braku funduszów do dziś dnia Strasburg leży w 
gruzach; dla tego postarał się o to , aby znaczne 
sumy z kontrybucyj wojennych francuskich wcze­
śniej były zapłacone, niż sobie wymówiono. Stanie 
się to zaś w ten sposób, że się przyjmie jedną 
część wypłaty w banknotach francuskich, stoją­
cych we Francyi, Alzacyi i Lotaryngii al pan'. 
Od dziś za tydzień wypłacone zostaną w Miiluzie, 
Strasburgu i Metz 40 milionów, a 15. lipca 45 
milionów. Dalej muszą być z raty kontrybucyjnej, 
płatnej dopiero przy końcu roku, wypłacone 125 
milionów w 61 dni po wzięciu Paryża. Tak więc 
będziemy w korzystnem położeniu * bo będziemy 
mogli pokryć zaraz wszystkie potrzeby, które po­
kryte być muszą monetą fraucuską. Zamiast u- 
znania za te układy, pozbawiono Alzacyę i Lota­
ryngię pod pewnym względem kredytu.

W końcu rzekł ks. B ism ark: Żałowałbym bar­
dzo, gdybyście Panowie poprawkę tę utrzymali. 
Musiałbym wnieść w Radzie Związkowej, aby przed 
łożenie to inaczej ułożyć, a mianowicie w ten 
sposób, aby wykluczonym został osobisty współ­
udział kanclerza Związku. Cesarz może w jego 
miejsce mianować ministra dla Alzacyi i Lotaryn­
gii. Ja nic przyjmę odpowiedzialności za dyktaturę, 
jeźli mi jej nie oddacie z całem zaufaniem. Uwol­
nijcie mnie Panowie od tego wotum, którego nie 
mogę inaczej nazwać, tylko wotum nieufności."

Rozprawy toczyły się jeszcze długo, a w końcu 
odesłano projekt ustawy jeszcze raz do komisyi.

Berlin 26. maja W komisyi parlamentu do 
sprawy alzacko-lotaryńskiej przyszło do kompro­
misu i uchwalono za zgodzeniem się Bismarka, 
aby termin dla dyktatury naznaczyć do d. 1 stycz­
nia 1873, i że przyzwolenie parlamentu na zacią­
ganie pożyczek albo przyjmowanie rękojmi na rzecz 
Alzacyi i Lotaryngii wtedy tylko będzie wymaga- 
nem , gdyby ztąd spadać miał jaki ciężar na pań 
stwo niemieckie.

w io c h y .  (Hr. I l a r c o u r t ) .  Italianissimi we 
Florencyi, Rzymie i w innych miejscach nader 
niezadowoleni z hr. Ilarcourt uwierzytelnionego po­
sła francuskiego na dworze papieskim I tak do 
nosi depesza telegraficzna z Rzymu. „Zwróciło tu­
taj ogólną na się uwagę, że hr Harcourt, przy­
bywszy do Rzymu zaniedbał złożyć swój hołd pa­
rze książęcej, a natomiast pierwsze swe kroki 
skierował do senatora Cavalleti, który za czasów 
rządu papieskiego stał na czele municypium rzym­
skiego W Izbie florenckiej okoliczność ta  wywo­
łała już interpelacyę. Rzymski korespondent do 
K reuzz. pisze: „Na dworze papieskim nader są 
zadowoleni z posła francuskiego lir. Harcourta, 
który tak się zachowuje, jakby wcale o tem nie 
wiedział, iż żołnierze sardyńskiego króla zajęli 
wieczne miasto, i że tegoż chorągiew z krzyżem 
sabaudzkim powiewa w stolicy papieskiej Z dru­
giej strony pos Nigra w Wersalu oddaje piękne
za nadobne i nie troszcząc się wcale o republikę, 
c a ł k i e m  otwarcie agituje na rzecz Napoleona. Fran­
cuzi pierw lub później nie zaniedbają odwdzięczyć 
się Włochom! Włosi są dziś już w strachu, i o- 
bawiają się naprawdę interwencji francuskiej Mó­
wią na pewne, że pułkownik Charette, który nie­
gdyś dowodził żuawami papieskimi, przybędzie, 
skoro tylko Paryż zajęty i uspokojony zostanie do 
Rzymu Imię dzielnego legitymisty jest postrachem 
dla włoskich bohaterów".

żeli Porta tego' samego systemu trzymać się na 
dal będzie.

Ten sam dziennik)donosi, że br. Prokesch, po­
seł austr. w Konstantynopolu, wręczył rządowi 
tureckiemu notę wyrażającą się ostro o postępo­
waniu Turcyi z Egiptem. W ogóle dyplomacja za­
chodniej Europy niechętnem spogląda okiem na 
politykę Turcyi, zmierzającej do zamachu na wi- 
cekróla Egiptu.

no na
d z i e i  l i s t ó w

wystosował do mi- 
następującą inter-

Iłe lg ia . B r u k s e l a  25. maja. ( P o s i e d z e n i e  
z by d e p u t o w a n y c h . )

Deputowany D u m o r t i e r  
nistra spraw zewnętrznych 
pelacyę:

„Zabieram głos, aby skonstatować wzruszenie 
jakie owładnęło całą Belgię na wiadomość o ka­
tastrofach paryskich. Przedewszystkiem muszę zło­
żyć wyrazy uznania prasie belgijskiej za jej jedno­
myślne pochwały godne stanowisko, jakie zajęła 
w obec okropności, których widownią jest w tej 
chwili Paryż. To już nie wojna domowa, to nie­
szczęście wszystkich pomników Paryża, całej sła 
wy wiekowej, historyi ludzkości, która w Luwrze 
miała swą siedzibę. Od czasu zburzenia Babilonu, 
od iuwazyi Gotów do Rzymu nie widział świat scen 
podobnych, a sądzono przecież, że postęp na zawsze 
uniemożliwił podobne okropności. Niestety, oka 
ząło się, iż to fałsz. Cóż to je s t,  co w Paryżu 
zniszczono? Louvre, który, powtarzam to, jest hi 
storyą ludzkości. Louvre nie jest pałacem tylko, 
Louvre to muzeum, to historya wszystkich staro 
żytnych narodów. Historya assyryjskich, egipskich 
i wszystkich starożytnych ras i dynastyj spoczywa 
w Luwrze. I to wszystko znikło od rąk nie lu­
dzi, lecz potworów! Belgia w obec tych okro­
pności nie może pozostać obojętną. Niechcę, by 
ziemię moją ojczystą kalali ohydni ludzie, którzy 
popełnili takie infamie. Jesteśmy w kraju wolno­
ści, lecz kraj ten nie może stać się azylem wszy­
stkich ludzi nieporządku, wszystkich złoczyńców i 
nędzników, którzy podobne zbrodnie zawinili. (Bar­
dzo dobrze.)

Zapytuję więc rządu, czy ma broń dla przeszko­
dzenia wtargnięciu tych nikczemników do Belgii 

czy istnieje u s t a w a  o w y d a w a n i u  z b i e  
gów,  a jeżeli nie istnieje to upraszam by przed­
łożono Izbie wniosek naglący, któryby umożliwił 
Belgii uratowanie honoru. (Oklaski.)

M i n i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  przyłącza 
się do wyrazów oburzenia poprzedniego mówcy i 
zapewnia Izbę, że rząd wykonywać będzie swój 
obowiązek z największą czujnością, że użyje ustaw 
które oczyszczą Belgię od ludzi, którzy nie warci 
są tego imienia. „To nie są polityczni przestępcy 
to są pospolici zbrodniarze.

Serbia. B e l g r a d  25. ma j a .  Vtdovdan prote­
stuje przeciw coraz nieznośniejszemu gospodaro­
waniu administracyi tureckiej w Bułgaryi i Bośnii, 
przeciw złemu obchodzeniu się z nauczycielami 
narodowymi, przeciw zakazowi książek i gazet i 
grozi, że Serbia przejdzie od słów do czynów, je-

K r o n i k a .

I.wów 30. maja. Zielone święta spędziliśmy 
bardzo wesoło. Pogoda z małemi przerwami dopisy­
wała. Jeździliśmy więc do Starego Sioła na majów 
kę, strzelaliśmy pół dnia na strzelni.-y i obieraliśmy 
w braku innego przynajmniej kurkowego króla, sy - 
paliśmy kopiec i t. d. Słowem, byliśmy ws’zyscy 
w doskonałym humorze, pomimo że na same święta 
wyszedł 3ci numer W oli, że p. Szymański grał 
Hamleta, że się pojawił pierwszy numer Chochlika 
w nowym formacie i pomimo innych tyra podo­
bnych nieszczęść

— W centralnem Towarzy.twie stenografieżnom 
odbędzie się jutro o godzinie 6. wieczór zwykłe po­
siedzenie, na którero zastępca przewodniczącego dr. 
Ernest Till będzie miał wykład o zaletach systemu 
stenografii polskiej p. Polińskiego w porównahiu do 
innych przekładów systemu Gabelsbergera. Wykład 
odbędzie się w sali 2ej klasy 2go gimnazyum na 
szkarpach namiestnikowskich na pierwszem piętrze. 
Wstęp jest wolny.

— Donieśliśmy już przed kilku dniami, i i  dziś
0 godzinie 6tej wieczorem odbędzie się nadzwyczajne 
zgromadzenie Towarzystwa aptekarzy galicyjskich 
dla naradzenia się nad petycyą do ministerstwa, 
opartej na następujących zasadach:

Główne zasady wypracowanego elaboratu są nastę­
pujące: 1) W miejsce dotychczas częściowo istnie- 
lących gremiów mają wstąpić kolegia, do których 
każdy magister, jako też i doktor farmacyi należeć 
musi. 2) Farmacya ma być przy urzędach tylko 
przez farmaceutów zastępywaną i nadzorowaną, w sku - 
tek czego opiekuństwo lekarzy nad aptekarstwem 
odpadnie. 3) Do praktyki ma być niezbędnem ukoń • 
czenie ósmej klasy gimnazyalnej z egzaminem doj­
rzałości. Dwa lata praktyki, 2 lata kondycya, po- 
czem nastąpi studyura na wszechnicy i promocya 
na doktora farmacyi.

—  Mianowania. C. k. krajowa dyrekeya skar­
bu nadała posadę zarządcy magazynu przy c. k. głó­
wnym urzędzie cłowym w Krakowie Ferdynandowi 
Gadomskiemu, kontrolorowi przy urzędzie cłowym 
w Synoutz; posadę poborcy przy c. k. głównym u- 
rzędzie cłowym w Tarnowie Janowi Schindlerowi/po­
borcy przy głównym urzędzie cłowym w Oświęcimiu
1 posadę przy głównym urzędzie cłowym w Szczako- 
wie Wiktorowi Martiniemu, poborcy cłowerau we W ę- 
grzcu.

W ypadek m iejscow y. Wczoraj aresztowa-
tutejszej poczcie pakiera Michała Z. za kra-
Stów i p r z e s y ł e k  p o cz tow ych . N ie  b o -

wiem ginęły od dłuższego czasu z pod ręki urzędni­
kom listy pieniężne, lecz Michał Zojąc zwykł był 
listy pojedyncze jakoteż i inne przesyłki przeszuki­
wać i znalezione tam przypadkiem pieniężne lub in­
ne wartujące rzeczy sobie przywłaszczać. Obopólnym 
staraniom zarządcy p. Pętaka i komisarza policyi p. 
.Meidingera udało się wczoraj sprawcę tych kradzie­
ży właśnie w tej chwili pochwycić, gdy bransoletkę 
złotą wyjętą z przesyłki do kieszeni chował. Zna­
leziono przy nim znaczną gotówkę i oddano go dn 
sądu karnego.

— W iadom ości kościelne J. Ex. W. ksiądz
Arcybiskup Franciszek Xaw. Wierzehlejsk; wyjeżdża 
4 czerwca r. b. na wizytę kanoniczną swej Archi- 
dyecezyi i zwiedzi następujące parafie:

Dnia 6 t m. będzie w B u c z a c z u
„ 7 „ przybędzie do J a z ł o w c a  i tam za­

bawi do 11. , i f
w G z e r w o n o g r o d z i e .  
w Z a l e s z c z y k a c h ,  
w T ł u s t o m 
w J a g i  e l n i c y
w G ł ę b o s z c z u  
w B o r s z c z o w i e .  
w K r z y w c z a  < t\ i 
w M i e 1 n i c y  *
w S k a l e
w J e z i o r z a n a c h .  
w Ż a b i ń c a c h .  

wizyta w C z o r t k o w i e  S 
w C h o m i a k ó w c e  
w P e t l i k o w e a c b  
w Z ł o t n i k a c h  
w R o s o c h o w a ć c n  
w N i s t a i o w i e  
w D r a g a n ó w c e .

W czasie tej wizyty kanonicznej konsekrować bę­
dzie 7 kościołów, mianowicie w Tłustem, Borszczo- 
wie, Mielnicy, Żabińcach, Chomiakówce, w Złotnikach 
i w Draganówce. 24 Lipca wraca J  Ex. ks. Arcy- 
pnsterz do Lwowa, poczem rozpocznie święcenie a- 
lumnów swego sominaryum

— Kraków 23. maja (Kor Unii). Tegoro­
czna wiosna nie sprzyja majówkom i wycieczkom. 
Przeszłych lat już pierwszego maja odbywały gię 
majówki, tego roku dopiero 21. b. m. pierw«zą 
(straży ogniowej) odbyto na Woli justowskiej, lecz 
nie przy zupełnie sprzyjającej pogodzi*, * którego 
też powodu nie zwabiła ona licznych gości

Jedyną przyjemnością jest wyst*wa °hrazów, na 
której wiele pięknych dzieł widzimy, odczyty nie 
licznie odwiedzane i teatr.

Bawi w mieście naszem znakomity artysta teatru 
warszawskiego pan R a p a c k i ,  którego gra znakomita 
może walczyć o lepsz0 1 najpierwszymi mistrzami
w tej dziedzinie s z t u k i

Ruch literacki “ nas bardzo słaby. Księgarze nic 
nie wydają n o w e g o ,  a księgi wyszle, spokojnie zale­
gają sobie półki Aaczynamy przychodzić do tego 
stosunku, i* więcej mieć będziemy piszących, niż 
c z y ta ja c y c  edna tylko księgarnia p. Jaworskiego 
dostarcza coraz więcej dzieł świeżych, ona jedna naj 
więcej produkuje Są w druku następujące dzieła: 
„Ka ista Newmana, obraz historyczny z III. wieku,
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z czasów prześladowania Chrześcian, tłumaczony pi zez 
Eleonorę Ziemiecką Dalej drukuj* się dzieło o 
„Mickiewiczu'1 przez Lucjana S iem ińsk iego ; .K a ­
znodziei katolickiego- zeszyt 4 ; „K azania“ ks. Go- 
I jan a , . W o j n a  duchowa**, .P ielgrzym ka do ziem, św 
ks Gondka wydanie trzecie (nkonczons); „Postilla** 
mniejsza, W ujka, uk. ńczoną będzie w czerwcu; Con 
stitutio Sanctissimi** D. A (ukończone); „Siedtn 
grzechów głównych1* ks. Gondka, zeszyt ostatni; 
Gautne: .Zasady i całość wiary katolickiej4, tom 9 
i ostatni wyjdzie w połowie czerwca.

W  każni c k. ekspozytury policyjnej w Podgórzu 
powiesił się wczorajszej nocy za pomocą paska na 
kracie w oknie szewc w Podgórzu zamieszkały, któ 
rego aresztowano za kradzież

Dzisiaj zaś utopiła się w starej Wiśle ośmioletnia 
Żydóweczka, która nabierała wodę do flaszki.

—  W  I O! Ullill wmurowano dnia 24 b m. jako 
w rocznicę śmierci Mikołaja Kopernika w front do­
mu, w którym się urodził, tabli ę pamiątkową z na 
pisom niem ieckim !

—  P ew ien  dziennik londyński opisuje nastę 
pne dziwne zdarzenie:

Przed dziesięciu laty pewien młody Amerykanin 
w New Yorku nazwiskiem W alter H astings, jedząc 
obiad w towarzystwie lorda C. w jednym z klubów 
w Londynie, wyraził zdanie, że uwięzienie 
w ciemnej celi nie jest wcale karą tak srogą jak 
to pospolicie twierdzą.

L o rd  C... chcąc zrobić doświadczenie, ofiarował 
Hastingsowi 10 tysięcy fuutów szterlingów (około 
125 tysięcy z łr .) w razie, gdyby się pozwolił uwię 
zić na lat dziesięć. Propozycya ta została przyjętą 
i cela zupełnie ciemna, wązka i niska urząd toną zo 
stała w domu lorda C .. W i ę z i e ń  mógł używać święty, 
lord obiecał mu dostarczać nieco książek, papieru do 
pisania, dawać jedzenie obfite, ale usługiwać mu mial 
niewidzialny służący. -  W arunki te ściśle dopełnio­
ne zostały; Hastings wytrwał lut dziesięć w swojej 
celi zam knięty; bo 1 b. m. wyszedł dopiero na świat 
i zapewne otrzymał sumę, na którą tak długo i tak 
cierpliwie czekał. Zmieniony jest do niepoznania 
Chociaż liczy dopiero 35 lat, wygląda na szesćdzie 
siat Zgięty jest we dwoje, kr >k ma niepewny, 
twarz wybladłą i chudą, włosy i brodę całkiem osi­
wiałą i zaledwie słowo przemówić może 
dniach przybył do N ew -k o rk u .

—  Karol Muller z pod Metz, sprawca zamachu 
w kantorze domu Rotschildów w 1* rankfurcie, który 
rzucił bombę napełuioną nitrogliceryną, uznauy zo­
stał przez lekarzy zdrowym na umyśle, lubo dziwa­
kiem Oddano go przeto sędziemu śledczemu.

-  Nr. 7
cyi, Rzymu 
Różności.

• Nowin* zawiera: Wiadomości z F rsn- 
W ieduia i t. p. — Rady gospodarskie i

-  Sprostow anie . Na stronicy pierwszej p ią t­
kowego numeru „ Unii" w nocie do artykułu .W e ­
zwanie katolików11 w przedostatnim wierszu ma być 

podług tego, jaki jest obecnie w kraju p r z e z  
R u s i n ó w  używany*1, —  dalej na stronicy trzeciej 
pod rubryką „Niemcy** zamiast . 0  ruchu katolickim**, 
powinno być . 0  ruchu antikatolickim**

W tycli

—  I l i is tra ry a  do wojny domowej. Pan X .,
bogaty negocyant francuzki, ma dwóch synów. S tar­
szy wstępuje do wojska przy rozpoczęciu kampanii 
p r z e c iw k o  Prusom, wchodzi do pułku linjowego, do­
staje się do niewoli pod Sedanem, pozostaje w Niera 
czech przez cztery miesiące, poczem wyprawiony zo­
staje ze swym pułkiem do Wersalu. Drugi syn ma 
dwadzieścia dwa lat, pomaga swemu ojcu w handlu, 
podlega przymusowemu werbunkowi i zostaje wcielo­
ny do wojsk gminy paryzkiej. Nieszczęśliwy ojciec 
ma zatem po jednym synu w każdym obozie; 
dwóch synów którzy mogą zabić jeden drugiego wy­
strzałem, nie poznawszy się w odległości czterystu 
metrów. Położenie było nie do zn ieuem a; me mogąc 
ułatwić ucieczki z Paryża swemu synowi z wojsk 
z gminy, postanowił udać się do Wers lu do swego 
syna żołnierza Zgromadzeuia narodowego. .M asz tu**
  rzekł do niego, .1 0 .0 0 0  franków; uciekaj do
Am eryki.4 Ojciec zmuszony był doradzić swemu star­
szemu synowi zbiegostwo z pod sztandaru, pogworce 
nie przepisów prawa krajowego, aby go nie naraża­
na 'spotkanie się z bratem na polu bitwy.

— Artysta w  zap a le .  W nowym teatrze w 
Lipsku, odbyto 21. kwietnia próbę .nowego marszu 
cesarskiego**, W agnera, a to na cześć kompozytora, 
którego osobistość w czasie przedstawienia dla wszyst­
kich przytomuyck więcej była zajmującą niż s*lna 
sztuka. Paweł Lindan opowiada w gazecie „ A eue 
fr e ie  1’resse", że W aguer podczas pierwszych ta k ­
tów spokojnie siedział na krześle i tylko poi usze 
niami rak i głowy wzruszenie swoje zdradzał, 
trwało to jednak długo. Przy pierw-zem fortissimo 
zerw ał się na nogi, zaśpiewał silnie głosem puzanu, 
gestykulował stulonemi pięściami i gwałtownie ude­
rzał. nogą w posadzkę Im bujniejszą i ognistszą 
była kompozycya, tern więcej wyegzaltowane l tein 
burzliwszo były poruszenia tego szczególnego męża 
W szystkie jego gęsta i miny były dalszem. nieusta 
jącem, komiczuem niekiedy uzupełnieniem utworu. 
W idzę go jeszcze, mówi Lmdau, jak  ustęp na trąby 
gestyltulacyjnie p rzed-taw iał: na pól pochylony stał 
z zaciśniętą pięścią, jakoby czatujący bokser, badaw­
czym wzrokiem wodząc po pulpicie trębaczy. iNte 
długo — i to w chwili stanowczej ustępu, wyciągnął 
pięść z tak putężną energią przed siebie, jakoby 
niewidzialnego wroga na całe życie uaieszczęśliwic 
pragnął, wykrzykując urzvtem przeraźliwie „tra !“ ,

Z R a d y  P a ń s t w a .
Przez ośra dni począwszy od ubiegłej Soboty 

Rada państwa nie będzie odbywała posiedzeń. Są 
to ferye Zielonych Świątek; — deputowani w zna­
cznej części porozjeżdżali się do domów

Nie mając z Rady Państwa nic nowego do za­
notowania, podamy czytelnikom naszym dwie zna­
komite mowy dwóch wybitnych członków delegacji 
polskiej. Mowy te powiedziane zostały przy roz­
prawach adresowych, których rezultat podaliśmy 
w ostatnim numerze Unii.

Dziś podajemy mowę p Juliana K l a c z k i ,  
mowę znakomitą pod każdym względem, za którą 
żydki Nowej Pressy szan. delegata obsypali gra 
dem obelg i insynuacyj, lecz mimo to przyznać 
m usieli, iż jest arcydziełem oratorskiem.

P K l a c z k o  mówił jak następuje :
Chociaż formalna strona adresu była już wczo- 

aj przedmiotem obszerniejszego traktowania, na 
leży jednak mimo to bliżej objaśnić postępowanie 
wydziału konstytucyjnego. Wydział, który zdał  ̂ył 
sprawę z przedłożenia rządowego, dziś występuje 
przed nami z całkiem nową propozycyą, z tak wa- 
żnem przedłożeniem jakiem jest adres do korony 
Wydział mógł z oświadczeń rządu czerpac swe 
motywa do wystosowania adresu, jednak jeśli chciał 
postępować według zwyczajów parlamentarny cli, 
powinien był nam przedłożyć swój projekt, po­
czem by Izba mogła była postanowić, co by uzna­
ła była za stosowne W każdym parlamencie je ­
dynie takie postępowanie uznanoby za odpowiednie.

Nasz wydział postąpił sobie całkiem inaczej. W o- 
góle wydział ten postępuje dziwacznie, przybiera 
całkiem inną nazwę, stawia nowe wnioski, i wystę­
puje z niemi przed Izbą; staje się ściślejszą Radą pań ­
stwa , która wszystko uchwala i decyduje, Widzę w 
tem niebezpieczeństwo dla powagi i godności Izby. 
Doświadczenia okazały*, jakie złe skutki wynikają, 
jeśli parlament zrzeka się inicjatywy na korzyść 
wydziału.

Jeden z panów deputowauych lewicy oświad 
czył, że ze strony panów (lewicy) możemy być 
pewni przyjaznej gotowości. Oświadczenie to przyj­
mujemy z wdzięcznością, lecz jeśli zważymy los,

nie zważając na chrypliwe krakania, rozlegające 
się w około (brawo z prawicy). Nie słyszymy nic 
o zasadzkach czynionych sobie wzajemnie przez 
członków gabinetu; gabinet chce prawom ludów 
zadość uczynić, a to jest dla nas dostatecznera, 
by mu zaufać (brawo) z prawicy). Oczywiście wy­
starcza t o , by opozycya dążyła do upadku gabi­
netu , ponieważ taki jest zwyczaj parlamentarny. 
Prawda, że do tego niezbędnemi są dwa warunki : 
Po pierwsze aby stronnictwo miało dość sił do 
Podtrzymania przyszłego rząd u ; po drugie , aby 
Przyniosło ze sobą nowe idee. Siły stronnictwa 
znamy; pewien mąż stanu, który obecnie należy 
do innej Izby, uczynił w tej Izbie stronnictwu 
zarzut, że jest niezdolnem do rządzenia. Dwa lata 
rządów tego stronnictwa, nie wykaząły przeciwień­
stwa powyższej hypotezy.

Co się tyczy idei — nic nowego nam panowie 
nie przynosicie — jest to owo dawne: zgiąć lub 
złam ać!

Jesteście wiernokonstytucyjnymi, a co się tyczy 
ludów i ich praw historycznych, wobec których 
Korona ma zobowiązania, odpowiadacie: „Ja mam 
zapis, ż ą d a m  f u n t u  m i ę s a ,  c z e s k i e g o ,  
P o l s k i e g o  m i ę s a ;  ja  mam zapis!** W życiu 
Parłamentarnem oddaje się mniejszości jej prawa 
To jest podstawą prawdziwego parlamentarnego 
życia, a te podstawę pragniecie usunąć, nie zwa­
żając na to , iż mniejszość tworzyłaby większość 
gdyby cała pojawiła się w Izbie. (Dok. n a s t)

Ostatnie wiadomości.
Z  P a r y ż a  Nie podobna dobrać farb dość ja ­

skrawych , by wiernie odmalować ów stan nad 
wszelki wyraz okropny i przerażający, w jakim 
się obecnie nieszczęśliwa stolica Francyi znajduje, 
dziesiątki tysięcy trupów niepogrzebanych, rannych 
bez wszelkiej pomocy, zalegają obydwa brzegi 
Sekwany; ziemia czerwona od strumieni krwi 
przelanej, powietrze zgęszczone dymem płonących 
dokoła gmachów; nieustanny grzmot dział i m u­
szkietów, prawdziwy grad bom b, k u l , granatów, 
szrapneli i jak się nazywają te wszystkie śmier­
cionośne pociski. Szkodę poniesioną dotąd obli­
czają w przybliżeniu: ma ona, wynosić już teraz 
d a l e k o  w i ę c e j  n i ż  c a ł a  k o n t r y b u c y a  
w o j e n n a  m a j ą c a  b y ć  P r u s o m  z a p ł a c o n a !

Pruskie bombardowanie w obec tych okropności 
można śmiało nazwać s i e l a n k ą !

Na szczęście nie wszystkie szczegóły zawarte 
w pierwszych telegramach donoszących o pożarze 
Paryża, okazały się prawdziwemi. Tak L o u v r e  
miał spłonąć tylko w mniejszej części, k o ś  c i  o 
ły  WSZy s t k i e  p r a w i e  są ocalone.

U zupełniając powyżej podane wiadomości um ie­
szczamy następujące telegram y.

W e r s a l  27. maja o godz. 10 r a n o  W arsta-

wzgórz Buttes de Chaumont. Jutro obsadzą 60,000 
ludzi to ostatnie schronienie niesłychanie zbro­
dniczej insurrekcyi.

C h a n g a r n i e r  udzieli we wtorek wyjaśnień co 
do kapitulacyi Metzu.

W e r s a l  28. maja. Journal Off. donosi, że 
Buttes Chaumont i Belleville wzięte zostały przez 
wojska jen Ladmirault

Ten sam dziennik powiada, że deponowana w 
skarbie wielka księga długów państwowych zo­
stała uratowaną.

Trupa D e l e s c l u z a  znaleziono na pewnej 
ulicy; skonstatowano tożsamość.

W ersal 28. maja. R okoszanie rozstrzelali 
wczoraj 64 zakładników, między któremi 
znajdow ał się  także arcybiskup paryzki 
msgr. Darboy.

W e r s a l  28. maja 9 godz. L a d m i r a u l t  za­
jął wczoraj B u t t e s  C h a u m o n t  i M e n i l m o n -  
t a n t ;  V i n o y  zdobył cmentarz P e r e  L a c h a  i- 
se. Powstańcy bronią się jeszcze w bardzo małym 
obrębie. Zabrano wielu jeńców.

Monachium 28. maja. Członkowie deputacyi 
katolickiego stowarzyszenia ludowego pod przewo­
dnictwem redaktora Vaterlandu S i g l a  wręczyli 
wczoraj burmistrzowi E r h a r d t o w i  protest, prze­
ciw usunięciu ks. Strebera z wyższej szkoły dzie­
wcząt, i przeciw dążeniu do odebrania szkole ce­
chy chrześciańsko-katolickiej.

Florencya 27. maja. (Z i z b y  d e p u t o w a ­
nych) .  Rozprawy nad budżetem F a r i n i  żąda by 
zarządzono uzbrojenie, gdyż nieprzyjaciele jedności 
włoskiej mnożą się. Przypomina dalej dawne zapa­
trywania się obecnego szefa władzy wykonawczej 
we Francyi.

S e l l a  powiada, że niestosownem jest przywo­
ływać sobie w pamięć dawne zapatrywanie się 
T h i e r s  a na sprawę włoską, zwłaszcza w obe­
cnej chwili, gdy republika francuska okazuje bar­
dzo życzliwe dla Włoch usposobienie. Wszyscy 
wielcy ludzie umieją się liczyć z faktami dokona- 
nemi (!) (oklaski). Italia jest pełną jednomyślnego 
podziwu dla Thiersa, który właśnie powrócił Pa­
ryż cywilizacyi. Minister żąda wreszcie przyzwole­
nia na pobór 7 milionów nowych podatków.

jakiego rezolucya galicyjska dotąd doznawała, nie;ty na dworcu kolei wschodniej spłonęły wczoraj
możemy mieć wiele zaufania. Obecnie postulata i wieczorem 
galicyjskie wniesione zostały do Izby, i jakiż był 
skutek? Pierwszą razą była sposobność działać 
w interesie niemieckim za pomocą Galicyi, i gdy­
by stronnictwo to miało tylko połowę tyle zdolno

Potwierdza się, że L o u v r e  j e s t
z u p e ł n i e  n i e u s z k o d z o n y  z wyjątkiem pa­
w ilonu  R ic h e lie u  n a p rzeciw  P a la is  R o y a l.

W e r s a l  27. maja. J o u rn a l Off. ogłasza de­
peszę Favra z dnia dzisiejszego do wszystkich za

ści do rządzenia, ile okazuje obecnie ochoty do stepców Francyi zagranicą. W depeszy tej żąda
. . i  • o l r A M o . r e ł ri r \ w i a \  o n n o n K n f i ć a i  • • „ - * • v i ' __  •

które mnie. wyznaję szczerze,

rządzenia, byłoby skorzystało z owej sposobności. 
Stronnictwo postępowało z nami tak, jak postę­
puje obecnie z budżetem: odwlekało nas (brawo 

prawicy). Rezolucya nie doczekała się sprawo­
zdania ani sprawozdawcy. W r 1870 przekazano 
rezolucyę po raz drugi do komisyi; tym razem 
doczekała się sprawozdawcy, lecz postawiono 
wniosek prostego przejścia nad nią do porządku 
dzienuego. Obecnie galicyjskie postulata weszły 
do Izby w formie wniosku rządowego, i to skró­
cone, obcięte. Obecnie mamy także sprawozdawcę, 
męża bardzo poważnego. Lecz zamiast zdać SP111'  
wg z przedłożenia, sprawozdawca referuje o adie 
sie, który nagle w pełnej zbroi i rynsztunku wy­
skoczył jak Pallas-Athene, tylko oczywiście me 
z głowy boga!

Adres powiada, że państwu zagraża niebezpie­
czeństwo w skutek gospodarki ministerstwa. Zoba­
czmy więc, czy ministeryum nie reprezentuje 
przypadkiem czegoś nowego. Czyż nową jest może 
idea ugody ? Idea ta nie jest nową już poprzednie 
ministeryum ją  reprezentowało. Także i p kan­
clerz był z tego powodu wystawionym na najgwał­
towniejsze inwektywy, a przecież nawet p. mini­
ster spraw wewnętrznych w burgerministeryum 
zdaje się iż nie widział w tej idei nic niebezpie­
cznego dla państwa, inaczej bowiem nie byłby 
próbował wejść w porozumienie z przywódzcami 
Czech. Jeśli więc idea ta jest niebezpieczną dla 
państwa, to przynajmniej nie jest wyłączną wła­
snością obecnego rządu.

Powiedziano dalej, że rząd nie ma żadnego po­
wodzenia. No, przecież n ie  podobnem było izącto- 

... . . ,« w( w przeciągu 4 miesięcy pogodzić wszystkie spo-
przytom p m « * h -,e  J  PAustr*f zwłaszcza, jeśli się zważy przeszko-

dreszczem na wskros * a-uawj V , ..
przejęło. Orygiualue było takżo jego przedstawienie 
fermatu- rozciągnął obie ręce, jak  tylko mógł n a j­
szerzej. * chcąc niby naśladować trzepotanie się wy­
straszonego nietoperza poruazal niemi na dół i do 
góry, potem na oznaczenie koń a fermatu, wzniósł 
je  prostopadle nad głowę w  czasie tego śpiewał, 
krzyczał i mówił idąc zupełni g za popędem serca 
Niekiedy głosem pikuliuki zakwilił, to znowu basem 
Zamruczał , to wrzał ustam i, naśladując bęben 
ł wołał naprzemiatl wśród grzmiącej orkiestry: . 'F a ­
got, altówka, wiolonczela — okazale, poważnie, wy

■dy które rząd ten napotyka co krok u tego wła­
śnie stronnictwa, które powinnoby przynajmniej 
przyznać rządowi, że wobec takich przeszkód nie 
podobna osiągnąć szybkich rezultatów.

Zarzucono rządowi także nieczytiność Lecz Izbie, 
która w przeciągu 4 miesięcy nic załatwiła nawet 
budżetu, nie przystoi przecież podnosić przeciw 
rządowi zarzutu tego.

Nareszcie zarzucono rządowi, że poniósł klęskę 
i ze swem przedłożeniem w sprawie inieyatywy sej-

minister w y d a w a n i a  zbiegłych powstańców ja 
ko pospolitych zbrodniarzy. Depesza prefekta z 
Marsylii powiada: konsul hiszpański oświadczył 
że udzielać będzie bezwarunkowej pomocy, przy 
chwytaniu paryskich złoczyńców, i że wydał roz­
kaz przeszukiwania wszystkich okrętów hiszpań­
skich. Rząd hiszpański wydawać będzie wszystkich 
powstańców, którzy przekroczą granicę Hiszpanii.

S o i s s y  26 maja wieczór. B u t t e s  de  C h a u  
m o n t  w z i ę t e  d z i ś  p o p o ł u d n i u  Powstańcy 
trzymają się jeszcze w P e r e - L a c h a i s e  i w 20 
arrondissement (Belleville, Menilmontant i Cha-
ronne).

A r c y b i s k u p a  i z a k ł a d n i k ó w  d o t ą d
n i e  z d o ł a n o  o d s z u k a ć :  z a c h o d z i  o b a  
wa,  że z o s t a l i  z a m o r d o w a n i .  Mówią, że 
około 50.000 t r u p ó w  z n a j d u j e  s i ę  po d o ­
ma c h  i p i w n i c a c h ,  między niemi v 
kobiet i dzieci. Kobiety srożyły się w sposób 
okropnie przerażający Ciągle odbywają się roz­
strzeliwania. C z w a r t a  c z ę ś ć  P a r y ż a  z r u j ­
n o w a n a .  w  mieście panuje straszne przeciw 
komunie i Napoleonowi rozwścieklenie

B r u k s e l a  27. maja. Victor H u g o  wydał pro­
test (!!) przeciw uchwale belgijskiego rządu, (patrz 
Przegląd polityczny) odmawiającej zbiegom komu 
ny schronienia. H u g o  o f i a r u j e  s wó j  d o m  w 
B r u k s e l i  n a  a z y l  d l a  z b i e g ł y c h  p a r y ­
s k i c h  r o k o s z a n  (1 !) Chce tym sposobem  los 
ich podzielić, nie będąc ich stronnikiem (!?) po­
tomność dopiero ma prawo osądzenia, kto zawinił 
katastrofę paryską (!)

Indep. belge dodaje: Podpalacze nie mają
prawa azylu.

W e r s a l  26. maja. Le Soir pisze: Na pro- 
wincyi podpisują wszędzie petycye domagające się. 
by s i e d z i b a  r z ą d u  b y ł a  s t a l e  po z a  
P a r y ż e m .

T elegram y „Unii."
Berno 29. maja. Dziś przed południem 

odbyć się ma tu uroczystość poświęcenia cho­
rągwi stowarzyszenia „Sokół“. Około 8.000 
Słowian przybyło na ten obchód. Po odbytem 
poświęceniu przemawiało kilku mówców w 
duchu jendości i braterstwa z Czechami. Prze­
łożony gminy Z e d n i k wzniósł toast na 
cześć pary cesarskiej. Drzewce chorągwi
wśród pochodu na m iejsce obchodu złam ało
się.

Berlin  29. maja. Wojska niemieckie po­
chwyciły korespondeneye dowódzców powstań­
czych francuzkich, zdradzające ich zamiary 
jrzeniesienia się do Brukselii w razie upadku 
tomuny, ażeby z tamtąd kierować dalej po­
wstaniem. Pomiędzy innemi znaleziono list 
Rocheforta do kochanki, w którym naznacza 
jej to miasto jako miejsce swego przyjazdu a 
który stał się przyczyną jego uwięzienia.

Eionstantynopol 29. maja. Dyplomaci 
mocarstw zagranicznych złożyli wielkiemu 
Wezyrowi życzenia swe z powodu zwycięztw 
odniesionych w Benasir nad powstańcami.

M onachium 29. maja. Wczoraj rozpo­
częły się w mieszkaniu Dollingera obrady nad 
reformą kościoła.

Florencya 29. maja. Rząd tutejszy wy­
dał rozkaz chwytania przekraczających gra­
nicę włoską komunistów celem wydawania 
ich napowrót rządowi francuskiemu.

b i t n i e J a k  n r ż v  g w a ł t o w n y c h  ustępach, tak p ń y l f™ : .  Ził rzu t je s t  słusznym, lecz tyczy się n a s  
łagodnych i delikatnych zwrotach utworu potrafił j ezel1 SI§ wchodzi do Izby z uprzedzeniem prze

nnwabnem s k L l : . l y ?!:L  j„ż to pełnem dy- śc rn e  zbyteczną jest wszelka dyskusya; pan pre-to powabnem skinieniem głowy 
Btynkcyi poruszeniem ręki.

__ N r. 15. * C h a ty ,  z 3o. b m 
downy obrft* lłN^ i?w' / ‘“ony Maryi

S.

zawiera.* Cu*
„ „ „ „ j  .   j .  zwanej Mattel
przedziwnej (M ater admirabiiis) d.,kończ przez 
B — Im elda, Legenda przez S. 
kwiatów przez Józefa z Bochni, 
dokończ, przez W. W.  ̂ O służbie i sługach 
czwarty. — Rady

zydent potrzebował tylko policzyć „die Haupter 
seiner Lieben" a rezultat byłby zapewnionym.

Nie widzę powodów zaczepiania ministerstwa 
Ministerstwo nie popełniło gwałtu na konstytucyi; 

-- przyznaje to milcząco nawet sam p. sprawozdawca;
B   Kr ó l o w a i jest on biegłym w dyalektyce, a przecież ani nie

O  w ś c i e k l i ź n i e  wynalazł śladu przekroczenia ustawy. Ministerstwo 
list r z ą d z i ,  a to jest w Austryi nowem zjawiskiem 

Kbrawo z prawicy). Kroczy prosto po swej drodze,

P a ł a c  l u ks  e mb  u r g  s k i  n i e  z o s t a ł  w*y 
s a d z o n y  w p o w i e t r z e .

W e r s a l  27. maja. Teatr liryczny leży w gru 
zach. G a u 1 o i s utrzymuje, że 6000 trupów po­
krywa brzegi Sekwany.

P a r y ż  27 maja 8 godz. wieczór. C h o r ą ­
g i e w t r ó j k o l o r o w a  powiew*a na l a V i l l e t t e .  
Pożary prawie zupełnie ugasły.

W e r s a l  27. ma j a .  (Zgromadzenie narodowe). 
P o n t a l i s  wnosi projekt do ustawy, traktującej 
petroleum tak samo, jak proch. P i c a r d  oświad 
cza, że jen. C i s s e y  obsadził cały lewy brzeg 
Sekwany. Jenerałowie D o u a i  i Vinoy po zdo­
byciu placu Bastylii zajęli F a u b o u r g  St .  A n ­
t o i n e  aż do barriere du Trone. Jen. C 1 i n- 
c h a n t  i L a d m i r a u l t  po zajęciu M a- 
g a s i n s  R e u n i s  placu C h a t e a u  d’E a u  obok 
B a s s i n s  V e l e t t e  usadowili się u podnóża

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  dnia 22 maja. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 170 fnt. 9 .00 — 10 40, żyta 160 fnt. 5.40 — 
5 6 0 . pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — '— ., 
jęczmień 140 fnt. 4 .60— 4.80, breczka 140 fnt. 4.50 
— 4 .60 . owies 100 fnt. 3.2 — 3 .30 , kukurudza 170 
fnt 7 00 — 7.25, groch 6.50 —7.50 złr., soczewica 180 
fnt 7 .7 5 - 8 .0 0 ,  fasola 180 fnt. 8 .0 0 — 9 .5 0 , jagły 
180 fnt. 12.00, 13.00 złr., koniczyna 180 fnt. 45 — 50 złr., 
rzepak zimowy 150 fnt. 12 50 — 13.00 złr., rzepak 
letni 150 fnt. 1 1 .5 0 — 12.00 złr., lnianka 150 fnt. 
8 0 0 — 8.50 złr., siemię konopne 120 fnt. 5 30 — 
5.50, siemię lniane 150 fnt. 9.75 — 10.25, anyż rosyjski 
ctn. 22 .00— 23 00 złr., anyż płaski etn 20.50 - 2 1 .0 0  
z łr, kminek 100 fnt. 16 .00—16.50 z łr , len 100 fnt. 
18 26 złr., konopie 100 fnt. 1 5 — 17.50 złr., chmielu
100 fnt. 15— 18 złr., miód z woskiem 100 fnt. 26.50 
27.00 złr., miód patoka lO O fnt. 25.00 —  25.75, wosk 
żółty lwowski 100 fnt. 115 — 117 złr., wosk żółty 
wiejski 105 -- 1 0 8 , potaż słomiany 100 fnt. 11.—•
11.50 z łr., potaż drzewny 100 fnt. 1 4 .0 0 — 16.50 Dr.,
olej rzepakowy surowy 100 fnt 2 8 — 29.00złr., olej rze­
pakowy rafin. 100 fnt. 31 .00  — 32 złr., olej Inianysurowy 
100 fnt 29 .90— 30złr., olej konopny surowy 100 f.27.
27.50 zł., olej konopny rafinowany 100 ft. 29.50 30 złr ,
olej słonecznikowy 100 fnt. 00.00 złr., olej z bukwy
surowy 100 fnt.  * -  \łr. , olej z bukwy rafin. 100
fn t. złr., łoju 100 fnt. 3 0  0 0 —30.50 złr., wiadro
spirytusu 18 25— 18,50. (Z Izby handlowej.)



G ospodarstw o, p rzem ysł i handel.
Egzamina W szkole gospodarstw a wiejskiego w Du- 

b lariach z drugiego półrocza roku szkolnego 1870 
1871, odbędą się w dniach od 20 do 28 czerw ca b. 
r. w następującym porządku:

D n ia  2 0  czerw ca:  w  I. roku A natom ia i Zoologia.

D nia  22 . dto

D nia 24 dto

Dnia 26 dto

II .  „ Mechanika.
I I I  „ Ekonom ia.

I. „ Chem ia.
II . „ Chem ia
III.  ,. Chów zw ierząt i We-

tery nary  a .
I B o tan ika  i M inera­

logia.
II. „ Chów zw ierząt.

III.  „ Budownictwo.
II. „  M iernictwo.
111 C hem ia i Leśnictwo.

D nia  28 dto „ I. „ M atem atyka i l iz y k a .
I I .  „ Ogrodnictwo.

„ III. -  T echnologia.
E gzam ina te odbyw aó się b ęd ą  w godzinach ran ­

nych  od 8m ej począw szy w dniach w yżej w yra­
żonych , z każdym  uczniem  z osobna, z każdego 
przedm iotu.

W stęp  je s t wolny. Rodziców, krew nych, i opieku­
nów zaprasza  się niniejszem  uprzejm ie.

E gzam ina z rolnictwa i rachunkow ości p rzyspie­
szone zostały  z powodu w yjazdu profesora p. W ę -  
drycbow skiego do wód celem poratow ania zdrowia, i 
odbyły  się dn ia  22go i 23go m aja.

Z kom itetu  c. k . T ow arzystw a gospodarskiego 
Lwów dnia 24go m aja 1 8 7 1 .

Z a P re z e s a :
A . Jabłonoicski

S ek re ta rz .
O relingcr- O relm ski

Odpowiedzialny redaktor; Aleksander Vogel-

i i a r s a  z  d a t a  2 1 . m a j a  8 S i l .
godz. 2 min. —  popołudniu.

W ied e ń  Akcye banku franco-austr. 116 ż5 Akcye 
kredyt, weg. 106 75 Anglo-austr. 246.00. Akcye Karola 
Ludw 260 25. Kolei siedmiogrodzka 170 50. Kolej połu­
dniowa 173.70. Kolej Alf. 177 00. Kolej państwowa 222 50. 
Kolej lwowsko - czemiowiecka —.— Napoleondor 0.02. 
Kolej wsch. 163.00. Kolej północna 226.50. Kolej Rudolfa 
163 50. Kolej weg. wschodnia 85.50. Galicyjskie obhgacye 
indemńizacyine ‘74.75. Losy z 1864 roku 127.57. Usposo­
b ien ie : słabsze.  _____

P o c ia s i k o le i że laznej (na g łów n ym  d w orea  k olej  
K arola Ludw ika).

(Podług zegaru lwowskiego)
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 i -"  ,

» » o ” J  W'ft •» » 3 „ 30 ł i * )

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 gódz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

„ „ Brod. i Złoc. 8 „ 52 rano.
11 ,, 50 wieczór.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o godz. 7 m. 37 rano.
o „ 8 wieczór.
n „ 1 1  wieczór.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 3 ) min. w nocy.

, > z Brod. i Złoc. » 7 • 24 wiecz
, ,  , » » 2 » 50 w noc

P ociąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P od zam cze. 
O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

o „ 12 » 12 wiecz.
n  b  »  n

P rzyebodządoL w o.zB rod.iZ łocz o » 6 „ 53 wiecz.
o - 9 “ 19 Wnocy

.5
Barometer Millimeter

Q 7>> 2!' 9 h M.

24 740 47 740-71 741-36 740 86
25 742-27j 74145 740-95 74 1 66

Stopień ciepła 
w edle Celsiusa

7" 2h ; 9 h I M.

8-5
11-9

17-1 11*8 1 2 4 7  
1 9 8  14.5 15 4 0

C iśnienie pary 
m illim etr.

9 h I M.
I I I 

5-89 5-05 6-63 5 86  
6T4 l  6*43 8-95 7 17

W ilgoó pow ietrza
w %

7 h . 2 h \ 9 h I M.
I

73 1 35  
60 38

65 57 7
73 57-0

Stan niel

7 h | 2 h

ja 0 —10 W iatru kierunek i siła Ozonometer 0-- 1 0 Opad atmosferyczny 

millimetr. i uwaga

9" M. 7 h 2 h | 9 h 7 h | 2 h | 9 h M.

0 8 
3 7

4 4 0  
9 6 .3

N 1 
NO 1

I
NO 1 I -  0 7 6 4
N 3 [ NO 1 I 3 6 6

5 7 
5 0

—

L w ó w , z Izby handlowej dnia 27. 
maja.

I. A kcye za sz tu k ę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł. 40%
l i .  L isty  zastaw n e za 100 z lr . 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku łdpot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

l i i .  O bligi za $00 z lr . 
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7 /, 

IV . M onety .
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

» papierow y >.
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ie d e ń  dnia 25. maja. 
P apiery  pań stw , austr.

6% renta austr. w. a.
„ „ „ srebrem

pożyczka ost z r. 1839

płacą |żądają
zł wal a

259 50 260 50
172 25 173 00
125 50 127 50
00 00 70 00

84 00 84 50
75 00 75 75
89 70 90 10
89 00 89 75

75 10 75 70
00 00 100 50

5 78 5 85
5 82 5 88
9 85 9 92

10 00 10 15
1 90 1 96i
1 63 1 64
1 83 1 85!

122 25123 50 j

59 40 59 50
69 20 69 30

288 001289 50

Pożyczka loter. z r 1854 
a 1860

l  ,  1864
" podatk „ 1864 

Listy zastawne domen.
Oblig. indemniz galic

buków.
n  »

A kcye bankow e.
A ngio-austryaclde 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko- Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Yereinsbank

A k cye przem ysłow e. 
Budownicz Towarz. austr. 
Borysł Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

A k cye k o lejow e.
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa_____________

93 50 
100 10 
127 75 
000 00 
127 50 
74 50 
74 50

253 75 254 25' 
59 50 60 00

zł. wal. a.
94 00 

100 30 
128 00! 
00 0 0 ! 

128 oo ;
75 00, 
75 00

280 60 
114 05 
000 00 
91 00 

126 00 
00 00 

782 00 
105 00

81 60 
00 00 
34 50

176 50 
257 50
3260 00
201 50

280 80 
114 25 
000 co 

91 50 
127 00 
00 00 

784 00 
105 50

81 60 
00 00 
35 00

17G 75 
258 25'
2265 0 0
202 0 0 I

Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied  
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L is ty  z a s ta w n e . 

Galic. bank hipoteczny 67, 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4°/,

K O /
n r  b  b  *-'  /  o

Bank nar austr. 5% m. k 
Bank nar austr. 5% w. a. 
Bodencredit w  srebrze 5% 
Bodencredit w. a. 5%
K ol. ob i. z pier. 5% (wol 

prc. srebr) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn 

„ „ z r. 1867
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 

» » .  * L I. cm
Rudolfa

173 001173 50 
163 50 164 00 
170 50:171 00 
421 00422 10 
178 00178 50

od p d.

zł. wal. a.

215 00
161 50
162 50 
84 50

89 25 
89 00 
74 50 
83 00 
97 25 
92 50 

106 25 
86 88

215 50 
162 00 
163 00 
85 00

89 75 
89 50 
74 50 
83 00 
97 50 
92 70 

106 50 
87 00

88 90 
105 50 
105 00 
100 00 

90 40 
83 70

89 10 
106 00 
105 25 
100 50
90 80 
83 90

90 40 90 80

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(107„ podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.l 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

„ w. a.
b  r

P apiery loteryjne.
Losy zakładu kredytowego 

„ Rudolfa
„ Stanisławowskie
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgriitz 
„ hr. W aldstein 
„ ks. Klary

D ew izy  (5-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 100 zł oł w p. N

O G Ł O S Z E N I A .

zł. wal. a. 
88 901 89 10 

112 0 0 |ll2  26 
138 76)139 25

96 00 96 50 
i 02 60 103 00

92 60 92 80 
90 75 91 25 
87 00 87 75

170 00 
15 00 
24 00 
15 00 
29 00 
39 00 
29 00
21 50
22 00 
32 00)

170 50 
15 00 
26 00 
17 00 
30 00 
40 00 
30 00
22 50
23 00 
36 00

91 50 91 60 
48 90, 48 95 

124 70)124 85 
103 90 103 90

mmmmmm
w e  L w o w i e  

jest do nabycia:
Maź drzewowa etnr. złr. 1 —  ct. 
Maź z węgla kamiennego

c e n tn a r ..............................   2 —  „
Kok gazowy . • • . „ — 75 „

W  w iększych  ilościach taniej.

U S 4 M T R T
i n  I  A B i i  b e p f t ' .

218 2 - g /u  baben:
Holztheer pr Ztner ów. fl. 1 —  kr. 
Steinkohlen-

tlieer „ „ „ 2  —  „
G a s - C o o k e  „  „ „ —  7 5  „
In grosseren  Oiiantitaten billiger.

Ogłoszenie.

ROTHSCHILD Ł  COMP.
Opernring 21 w  W iedniu.

Ig o  czerwca 1871 nastąpi ciągnienie 
c. k. L o s ó w  p a ń s t w o w y c h  z roku 1839.

Wv"Uiw> 7Jr 3 0 0 .0 0 0 .  ISO.O O O. 2 2 0 .0 0 0 .  7 5 .0 0 0 ,  
ÓO.OOO, 3 0 .0 0 0 .  3 0 .0 0 0 ,  2 5 .0 0 0 .  2 . 0 0 0  l td .

J e szc ze  ty lk o  sześć  c iągn ień
n m n a d a i a  na  p o w y ż s z e  L o sy ,  a ze w z g lę d u  ażeby k a 
ż d o ni u ■ W e l i n o m  było; w z ią żć  u dz ia ł  .w ty e l i r t  i i i a t i j  
tylko wkładką, u d z ie l a m y  o s t e m p l o w a n e  -Ośle c z ę ­
ści  k w i t ó w  . u d z i a ł o w y c h  w o ź n e  dla w s z y s t k i m  
H 7iC H C  c i ą g n i e ń  na fiiąią c z ęsc  Losu

j
po  zlr .  10 za  . je d n ą  s z tu k ę

h e x  ż ą d a n i a  d a l s z e j  d o p ł a t y .  K aiden laki kw il u -  
dzialow y wyciągnięty z Seryi, odkupujemy na zadanie za 
* l r .  I4.» a prżeto gw arantujem y p e w n y  z y » k  z l r .  4  
na każdej sztuce jpczy 20 sztukach 80 z tr ) zaiern zawsze 
tvlko na x y » k .  n i g d y  s a ń  n a  u t r a t ę  liczyć należy — 
7a n a d e s ł a n i e m  s r o to w k i lub przekazem  pocztowym 
1 0  z l r .  za jedną sztukę (za 1 0  sztuk 9 5  z lr ., za 2 0  
satuk 1 8 5  z4r.) przesyłam y n a t y c h m i a s t  pom iem one 

kwity udziałow y.

P rospekta  i lis ty  c iągn ien ia  nad sy łam y
2ot 7—10 bezp łatn ie.

I lo ll ischild  & Comp. Wien O pern ring  21

Zawiadamia się niniejszem, iż ze względu na zwinięcie byłej we 
Lwowie Filii Banku angiehko-amtryarkiegoza pieniądze, pobrane
przez rzeczoną Filię za wydoniem asy^nat

Dentysta.

0 ( 1 r.
Mieszka przy placu hal ickim obok budują 
ce g o  B a n k u  h ip o te c z n e g o  pod nr .  I. na Iszym 

pięt rze.
Ma za szc zy t  n in i e j s z e m  p o d a ć  d o  w ia d o m o ś c i ,  że 
s w o j e  Ate l ie  z a o p a t r z y ł  w  n a j n o w s z e  a p a ra ty  i in 

s t r u m e n t a  i u s k u t e c z n i a  m i a n o w i c i e ;

Operacya, cierpienia usl  
Osadzenie pojedynczych sztu­
cznych zębów i ca łych szczęk
n a  z loc ie ,  p la ty n ie  i k a u c z u k u ,  7. w s z e lk ą  e l e g a n -  
cy ą  n ie  d o  r o z r ó ż n i e n i a  o d  p ra w d z iw y c h ,  d o  ż u ­
c ia  z u p e łn i e  u ż y t e c z n y c h ,  tu d z ież

P l ł l l t l h v  ^ ez  holu .  z lo te m ,  p la ty n ą  i inne-mi k o in -  
I  I I I  I I I  19 j  jp o z y c y a m i  n a d m ie n ia ją c ,  i e  u s t a n o w i ł

żadne dalsze oprocentow anie nie nastapi.

Zwraca się uwagę posiadaczy asygnat kasowych byłej filii Ban­
ku angielsko-austryackiego na to, iż wypłata tych asygnat kasowych 
w lwowskiej Filii c, Ł  uprzyw. austr. Zakłada kredytowego dla 

handlu i przemysłu odbywa się.

W Wiedniu dnia 23. maja 1871.

rozmaite,c e n y
ab y  i m n ie j  za m o ż n y m  a m o ż e b n j ć  k o r z y s t a n i e  z 
d o b r o c z y n n y c h  ty c h  w y n a la zk ó w .

187 4 ~ ?

221 1 - 3
Bank angielsko-austryacki.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m
A L E K S A  lN D R A  V 0 G L A

w  d r u k a r n i  im ie n ia  O s a o l i ń s k i c h  w e  L w o w ie  ,

8^ do nabycia następujące dzieła:
t o o g i l i n t y l i H  o g ó l n a  oraz wstęp do ksiąg 

św. S. i N. Przymierza itd. przez ks. Wł.  Ja- 
chimowskiego. Cena egzemplarza po \ zlr. w. a. 

Dzieło to zaliczyła Rada szkolna na po 
siedzeniu dnia 1go września 1 8 6 9  r. w poczet 
książek dozwolonych do wykładu w c. k. gi- 
mnazyacb  i równocześnie osobnym okólnikiem 
uwiadomiła dyrekeye.
D o g m a t y k a  s z c z e g ó ł o w a  dla uzylku 

młodzi eży gimnazyalnej 6tej  klasy. Tom H. 
przez X. Wła dy s ł aw a  Jachimowskiego, Lwó 
1 8 6 9 .  Cena 1 ztr. w. a.

Rada szkolna krajowa rozporządzeniem dto. 
Lwów 19. sierpnia 1 8 7 0  r. zezwoliła,  aby ta 
książka za podręczną używana była dla nauki 
religii w Otej gimnazyalnej

Wydawca, Ks- Olton liołyóski-

H istorya  K o śc io ła  C h ry stu so w eg o
potocznie opowiedziana dla nauki i zbudo­
wania przez Dra M. Robilscha,  przetłumaczona 
na jeżyk polski i uzupełnioha do r. i 86 3 ,  
przez ks. Wł.  Jachimowskiego,  objętości  51 
arkuszy na  wielkim medianowym papierze.  
Lwów 1 8 6 7 .  Cena 1 złr. 70  ct.

T y mie  nakładem wyszły przytem* 
N abożeństw o chrześcian ina  k ato lik a  

na ca/y rok. Książka do modlenia u łoiona  
przez ks. dr. Soleckiego kanonika kapituły 
metrop. lwowskiej .  Objętość tej książki 17  
arkuszy na medianowym papierze. Cena 
egzempl.  oprawn. w s k ó r c e , w złoconych 
brzegach z futerałem . • 2 złr. w. a.

B ó g  nad w szy stk o .  Nabożeństwo dla po­
bożnych chrześcian.  Cena egzemplarza b ro ­
szurowanego  . . • • 4 0  ct
Oprawny w płótno . . .  6 0  ct.
W  złoconych brzegach oprawna w skórce 1 złr

Książką do modlenia : Ojczyzna przez tegoż samego autora.  ^

..«mi%t.i.Ui' U . Ciecierskiego ^
tymi Jego p r t e i  ks. S.  M»jclirowicia m i s j o -  Dominikanów wileńskich,  zawierające
narza Tow.  Jezusowego, w płótno oprawna 
i w futerale po . . .  5 0  ct.
W  skórce  oprawna  i w złoconych brze­
gach . 1 złr

N abożeństw o w  czasie  odpustu  J u ­
b ileu szo w eg o  przez Ojca świętego Piusa 
IX nadanego, który w archidyecezyi lwowskiej  
obrz. łać. od dnia 15go  sierpnia do ukoń 
czenia Soboru obchodzić się będzie.  Cena 
egzemplarza po . . .  2 0  ct.

N ow enna do Matki B osk ie j  Niep. Pocz. 
i Nowenna  do Serca  Pana Jezusa przy zna­
czniejszej ilości po zniżonej cenie egz. 1 0  ct. 

Św . S ta n is ła w  Biskup Krakowski w obec 
dziejowej kry tyk i przez Maurycego *ir,K^ et 
duszvekiego po cenie

towarzyszów jego przygody doznane na Sy­
birze w i a t a c h  1 7 9 7  —  1 8 0 1 .  Cena egzem-
p l a m  . • . . . .  3 * •  2 0  «'•

Są także do nabycia:  ,
S zk o ln e  k siążk i jako to: Ćwiczenia ła c iń ­

skie dla klas wyższych szkół gimnazyalnych 
przez T rzaskowskiego . Cena egzemp. 7 0  ct. 

Także Arytmetyki na h R| Hf, IV klasę do n a ­
bycia, na każde zamówienie będą na oznaczo­
ne miejsce odesłane.

Chcąc ułatwić dla pobożnych chrzcscion na-  
j,ycic książek do modlenia , nakładca uprasza  
N ajprz. duchowieństwo, ażeby za ich po­
średnictwem zechcieli od nakładcy zażądać^ 
a nakładca odeszlc swoim kosztem i bez p ie ­
niędzy , dopiero po roisprzedaży będą p ie­
niądze odesłane lub nierozsprzedane książki 

 z w r ó c o n e . ____________ __

W drukarni zakł. narod im: Ossolińskich pod bezpośrrzarz. uprzyw. dzierż. A. Vogia,


